
Błódł się i pracuy, a będziesz szczęsitwym. 
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Religia. 

Niedziela czwarta po Zielonych świątkach. 

Ewangelia u Łukasza świętego 
w rozdziale piątym. 

Onego czasu nalegaly rzesze na Ie- 
zusa, aby. słuchały słowa bożego, a On 
stał podle ieziora genezaretskiego, I 
uyrzał dwie łodzie stoiące przy iezio- 
rze, a rybitwi wyszedłszy znich, płó- 
kali sieci. A wszedłszy wiednę łódź, 
która była Szymonowa, prosił go, aby 
maluczko odjechał od ziemi. A siadł- 
szy, uczył rzesze złodzi; a gdy prze- 
stał mówić, rzekł do Szymona: Za- 
iedź na glebia, a zapuście sieci wasze 
na połów.* A Szymon odpowiedzia- 
wszy, rzekł mu: „Nauczycielu! przez 
całą noc pracuiąc, niceśmy nie ułowili; 
wszakże na słowo Twoie zapuszczę 
sieć. A gdy to uczynili, zagarnęli 
ryb mnóstwo wielkie, i rwała się sieć 
ich. I skiwnęli na towarzyszOw, co 
byli wdrugićy łodzi, aby przybyli i ra- 
towali. I przybyli, napelniwszy obie 
łodzie tak, iż się mało nie zanurzały. 
Co widząc Szymon Piotr, upadł u ko- 
lan Iezusowych, mówiąc: ,,..Wynidz o- 

demnie, bom iest człowiek grzeszny, 
Panie!““ Albowiem go było zdumie- 
nie ogarnęło, i wszystkich, co przy nim 
byli, zonego połowu ryb, który poima- 
li. "Także téz Iakuba i Iana, syny Ze- 
bedeuszowe, którzy byli towarzysze 
Szymonowi. Irzekł lezus do Szymo- 
na: „Nie bóy się, odtąd iuż ludzi ło- 
wić będziesz.* A wyciągnąwszy ło- 
dzie na ziemię i wszystko opuściwszy, 
szli za nim. 

Nauka atéy Ewanielii. 
(Z Balickiego.) 

Całą noc Apostołowie pracowali nad 
połowem ryb, a iednak nic nie ulowili; 
na rozkaz lezusa Chrystusa zapuszcza- 
ią sieci na nówo, i oto tyle ryb dosta- 
ią, że im się aż sieć rwać zaczęła. 
Któż tu nie widzi błogosławieństwa bo- 
żego? Ale wtedy dopiero Chrystus im 
pobłogosławił, gdy iuż całą noe usilnie 
byli pracowali. Zbawiciel mógł zaraz 
wpierwszćy chwili ten cud uczynić i 
słowem swoiém połów im rozmnożyć; 
lecz nie! czekał on, czy opuszczą w pró- 
Żniactwie ręce? czy nie utrudzą się 
wswoićy pracy i usilności? czy nie 
spuszczą się na Boga, nie nie pracuiac, 
iak to wielu czyni ludzi. A gdy oni 
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tego wszystkiego nie uczynili, wtedy 
wytrwałość ich w pracy obfitem blogo- 
sławieństwem wynagrodził. Wielką tu 
nam Zbawiciel zostawił naukę, osobli- 
wie wam pracowici ludzie, putém ezo- 
ła własnego ziemię polewaiący. Dwo- 
iaki tu wtéy mierze błąd pomiędzy wa- 
mi panuie.. ledni z was mniemaią, że 
dosyć iest na pracy i staraniu, i że wte- 
dy bez Boga łatwo się obeyść mogą; 
myślą oni: na co nam znieba błogosła- 
wieństwo, kiedy tylko dołożymy stara- 
nia; kiedy się wniczćm nie opuscimy ; 
kiedy mamy dosyć sposobów , przymu- 
sić nieiako ziemię, aby nam plon wyda- 
ła. Bóg o sprawy nasze nie dba i ma- 
ło go one obchodzą. Inni znowu mó- 
wią: bez Boga nic być nie może. On 
wszystkich stworzył. Kogo stwo- 
rzy, nie umorzy. Na 60 mi praca, tro- 
skliwość i starania? Czekaymy, póki 
nam Bóg nie da, czego potrzebuiemy. 
A tak opuszczaią ręce w próżniactwie, 
trawią nadaremne swcie Życie, a potém 
to sarkaią na Opatrzność boską, gdy 
się widzą w nędzy i niedostatku. W pra- 
„cach ieść zziemi będziesz po wszy- 
„stkie dni żywota twego... wpocie o- 
„blicza twego będziesz pożywał chle- 
„ba, aż się wrócisz do ziemi, zktóróyś 
„wziety,* powiedział Bóg do Adama. 
Odtąd praca musiała być udziałem czło- 
wieka. Ale praca bez pomocy bozéy 
nie nie nada; tak bowiem Pismo świę- 
te mówi: „ieżeli Pan nie zbuduie do- 
„mu, próżno pracowali, którzy go budu- 
ią. A winnóm mieyscu: „Błogosła- 
„wieństwo pańskie czyni bogatymi, ani 
się przyłączy do nich utrapienie." Pro- 
Żuą więc iest praca, Bracia moi, gdy 
ićy Bóg nie pobłogosławi; i wsaméy 
rzeczy iesito tylko próżna 'pycha, albo 
lekkomyslue zapomnienie, Boga, gdy 

bez lego laski z pracy iakićy pomyślny 
skutek odnieść chcemy. Ufamy może 
naszym siłom, naszemu przemysłowi; 
lecz od kogoż to wszystko posiadamy, 
ieżeli nie od Boga. Cóżby rólniku zna- 
czyła twoia praca, gdyby Bóg zakrył 
słońce, albo nie spuścił deszczu i rosy 
niebieskićy ? Iestże w tw oićy mocy roz- 
„kazać burzom, wstrzymać grady i na- 
wałnice? A ieżeli tego wszystkiego 
nie możesz, zkądże ta zarozumiałość, 
że wszystko od twéy pracy, nie od bos- 
kiego błogosławieństwa pochodzi? Mó- 
wią nierozsądni ludzie: „Bóg nie uwa- 
za na sprawy człowieka*, a zapomina- 
ią, co lezus wyrzekł: „włosy na gło- 
wach waszych są policzone. * — Ludzie 
ci, co bez Boga obeyść się mniema- 
ią, pracuią bez przestanku, święto nie 
"święto, a nic im się nieudaie. Gdy Bóg 
dobrotliwy i tym błogosławi, aby ich 
w dobry sposób przyprowadzić do uzna- 
nia prawdy, oni sobie wszystko przy- 
pisuiąc, wpadaią w rozpustę, zbytki, mar- 
notrawstwo, a cały ich dorobek znika 
i ginie, i sami staią się smutną ofiarą 
„swego głupstwa i zarozumienia. „Kto 
nie iest ze mną, przeciw mnie iest; a 
kto nie zgromadza ze mną, ten rozpra- 
sza,* powiedział Iezus Chrystus. — 
Nakoniec ostrzedz was, Bracia moi, na- 
leży i o drugićy ostateczności. Wielu 
iest ludzi, co znowu wszystko na Bo- 
ga zwalaią, a sami nie robić nie chcą. 
„A przecie Bóg powiedział: sześć dni 
robić będziesz i będziesz czynił wszy- 
stkie dzieła twoie.* Próżno więc czło- 
wiek leniwy opuszcza się na blogosła- 
wieństwo boskie; gdy sam pracować 
nie chce, Bóg go nie wysłucha, i nie 
„będzie mu błogosławił, be się próżnia-. 
ctwem, drzydzi. „Idź do mrówki, 0 le- 
niwcze:* woła Bóg przez mędrca swe- 
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go, „a przypatruy się drogom ićy, i ucz 
się mądrości; która, nie maiąc wodza, 
ani nauczyciela, ani przełożonego, go- 
tuie sobie wlecie pokarm i zgromadza 
we Żniwa, coby iadła; a dokądże leniw- 
cze spać będziesz? kiedy powstaniesz 
ze snu swego? i przyidzie na cię iako 
podróżny niedostatek, a ubóstwo iako 
mąż zbroyny. Lecz ieżeli nie będziesz 
leniwy. przyidzie iako źródło zniwo 
twoie, a niedostatek daleko uciecze od 

-eiebie.* . Widzieliście moze nie iednego 
człowieka zamożnego po rodzicach, ale 

. widzieliście także, że wkrótce przy- 
szedł do ubóstwa! Czemu, bo niepra- 
cował; a iako leniwcowi, Bóg nie bło- 
gosławił. Tak iest, pewną iest rzeczą, 
że samo wzywanie Boga nie nie pomo- 
że, ieżeli my sami nie przyłożymy się 
wszelkiemi siłami do pracy, i tylko 
przez pracę staniemy się godnymi bło- 
gosławieństwa bożego. . Postępuymy 
zawsze za przykładem Apostołów wdzi- 
sieyszćy Ewanielii, którzy praćowito- 
ścią swoią na obfite błogosławieństwo 
Boga zasłużyli sobie; a i na nas ono 
spłynie, i na nas dopełnią się słowa 
Pisma świętego: „Idąc. szlii pła- 
kali, rozsiewaiąc nasienie swo- 
ie;alewracaiącsię,przyidą zwe- 
selem, niosąc snopy swoie.* 

'MMozmaitości 
pzm 

Lekarstwo dla owiec w czasie 
panuiacéy ospy. 

Ponieważ często ziawiaiąca się ospa 
owcza, srogie owczarniom zadaie cio- 
sy, umieszczamy zatém nastepuiace sku- 
teczne lekarstwo dla owiec: 

Półtrzecia łóta korzenia święto - iań- 
skiego (hypenum perforatum), tyleż ko- 
rzenia ziela Zemszek przyiemny, (Ca- 
rolina avaustis ), półtora łóta ziela Swierz- 
bnica ugryziona (scabiosa succina), ty- 
leż czarnego kminku, 8 łótów szaréy 
siarki, iednę drachmę czarciego łayna 
(assa fetyda) i pół drachmy kamfory. 
Wszystko to na proszek starte i u- 

mięszane, daie się owcom ze solą ce- 
dziennie dwa lub trzy razy na dobę; 
szczególnićy wtenczas, kiedy w sąsied- 
ztwie ospa panuie. Wymieniona ilość 
służy dziennie dla 800 sztuk owiec. 

Sposób, aby mrówki drzewom 
owocowym nie szkodziły. 

Wykopuie się maly roweczek kolo 
samego drzewa, i wlewa się wniego 
kilka razy półpiwka; przekonamy się, 
że to nietylko będzie służyć na wygu- 
bienie tych owadów, lecz tóż i na u- 
mierzwienie drzewa. 

Środek na gąsienice w kapuście 
i innych iarzynach. 

Naylepićy iest zdechle raki na polo, 
gdzie się te robaki znayduią, zakopać, 
lub tćż tylko zlekka ziemią pokryć, a 
wtenczas od tego odoru wszystkie ga- 
sienice się wyniosą. 
Dobrym téz iest środkiem, obsiewać 

rolę ostrużką; gdyż białe motyle lu- 
bią ten kwiat, lecz durzeią od niego. 
Kiedy więc wszystkie na kupę się zle- 
cą, trzeba posłać dzieci, żeby ie wka- 
pelusze i plachty zbierały, a potém pa- 

-Hiły. 



96 
STERNER ATES 

lak kapustę od przekiszenia 
zabezpieczyć. 

_ Rozczynia się w beczce (klodzie) Wa- 
pno, i ta woda wapienna wy my waia sie 
boki beczki, którą postawić należy 
w mieyscu, na wpływ powietrza wysta- 
wioném. Przed napelnieniem beczki 
kapustą, wymyć ią trzeba ukropem. Wa- 
pno. neutralizuie kwas i nadaie kapu- 
ście lepszy smak i trwałość. 

Sposób bielenia płótna w Smiu 
dniach. 

Pierze się płótno, iak tylko wycho- 
dzi z rąk płóciennika, w ługu, złożonym 
z popiołu bukowego, z korzonków rzod- 
kwi i szarego mydła; po kilku godzi- 
nach rozciąga się na darni i polewa 
się wodą rzeczną, byle nie zmieysc, 
gdzie olszyna rośnie. Maczanie w ta- 
kim ługu powtarza się kilka razy. 

Przechowanie iay. 

W Szkocyi, aby przechować iaia, ma- 
czaią ie w wrzącćy wodzie, tak, iż zie- 
dnóy części białka tworzy się skórka, 
która wnętrze iaia pod łupiną odziewa, 

i tym sposobem od wpływu pavers 
zabezpiecza. 
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Staropolskie zdania moralne. 

Kto we żniwa patrzy chłodu, nacier- 
pi się wzimie glodu. 

Kto wlecie próżnuie, w zimie głód 
poczuie. 

Poznać a zmowy, iakiey kto 
głowy. 

Zyi oyczyznie, przyiaciołom; odda- 
dzą cześć twym popiołom. 

Smacznieysza garść grochu przy cno- 
„cie, niż występne biesiady na srebrze 

i złocie. 
Przykre Żarty nie zawsze uchodzą 

na sucho; póty zban wodę nosi, aż się 
urwie ucho. 

Kto czci oyca swego, doćzóka się 
pociechy z dziatek. 

Usta zamknięte, a oczy otwarte, wie- 
le dobrego są warte. 

Modli się pod figurą, a ma diabła za 
skórą. 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinth era w Lesznie, — (Redaktor: 

a 

X. T. Borowicz.) 


